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J- i zed  k i l ku  dniami  i dąc  z obozu do War-  
sza wy,  ws t ąp i ł em  na cm en ta r z  powązkowsk i ,  
dla uczczenia s zanownych i d m g i ch  d la  mn ie  
popiołów.  Lecz j akże m się zdz iwi ł ,  gdy zb l i ­
żając się da grobu ojca mojego ( G v p r j a n a  Go­
debsk i eg o ) ,  u j r z a łem nag rob ek  świeżo o dn o ­
wi ony ,  i do dawnych  napisów p rzydane  2 no ­
we , z k tó rych  j e de n  na t y lne j  ś ci anie  u m ie ­
szczony,  p r zypi su jąc  i a ł n i e r z owi  poecie wicl- 
kife czyny  Boles ł awów,  w iększą  wyrządza  k r z y ­
wdę pamięci  n ieboszczyka ,  n iż l iby  mog ła  wy­
rządzi ć oboję tność  czasu;  bo pochwały ,  gdy są 
p r ze s adz on e ,  mogą stać się p rzedmio t em sa ty ­
r y ,  wymierzone j  zwłaszcza na t ych ,  k tó r zy  o- 
dziedziczy wszy po ojcu p i ę kn i e  za s łużone imic,  
wy łączen i  są z pod prawa ocenienia  z as ług  
j ego ,  j ako s t rona in t e re sowana.  Oświadczani  
więc publ i c zn i e ,  że poini eniony nap is ,  równie  
jak ca ł e  odnow ien i e ,  j e s t  dz i e ł e m obcej  i zu ­
p e łn i e  mi n i eznane j  osoby.

D rug i  nap i s  od s t rony  ko śc i ó łk a ,  dowodzi ,  ze 
n ie z n a jo m a  k tór a odświeżen i em nagrobka zająć 
się r a c z y ł a ,  j e s t  k o b i e t ą ,  a do tego wdową.  
Jako syn pa t r j o tycznego  p rzedmio tu  je j  uwie l ­
bieni a , winien  j e s t em  w imien iu  t rojga  nas 
b raci ,  oświadczyć je j  c zu ł ą  wdzięczność  , za 
na j s zcze r sze  i p rawdziwie  bez in t e r e s owne  je) 
chęci .  Ze  n ie  szukał a  z tąd  c h l u b y ,  dowodzi 
to,  iż u s i ł owała  nazwisko swoje pok ryć  t aj e­
mn icą .  Szanu ję  w t ym względzie  jej  wolę,  lecz

p rz e kon an i e  moje n i e  pozwa la  mi  u suwać  % 
p od  Świadectwa ludzi ,  czynu,  dowodzącego na j ­
czyst szego pa t r jo tyzrnu.  Po wielu puszukiwa-  
n iach ,  dowiedz i a ł em się,  że  n i e z n a j o m a , n i e ­
gdyś  m a ł żo nka  officera wyższego s topnia W. 
P .  tak da l ece  p odu pad ł a ,  iż dzisiaj w pewnym 
już  wieku , z p r acy r ą k  w ła snych  u t r zymywać  
się p rzymuszona ,  i t y l ko z u jmą  pi erwszym po ­
t r ze b om ,  zdo ł a ł a  p r zywie ść  do sku t ku  p o ­
wzięty w duchu  obywa te lsk im  zamiar .  Mih 
ino de l i k a tn e  położen i e  moje w tej s p r a w i e ,  
n ie  l ękam się oświadczyć ,  że czyn tak sz l a­
che tny  za s ł ugu j e ,  ażeby go pol iczyć między  
t yl e  i nnyc h ,  Ulóremi p i ękna  p ł e ć  nasza da ł a  
nam ty lo k ro tn e  dowody,  i le p r zywiązu je  wa r ­
tości  do ojczystej  chwały .

\  t er az ,  by ktoś  nam nie  z a r z u ca ł ,  ż e śmy  
komu  innem u  dali się wyprzedz i ć  w d o p e ł n i e ­
n iu  świętej  wzgl ędem ojca powinnośc i ,  pozo ­
staje mi wyt łómaczyć s iebie  i b rac i  p r z e d  s ą ­
de m  pub l i c znym.

A naprzód:  z ogólnego wzg lędu  rzeczy bio­
r ąc ,  jak t y lko  opinj a pub li czna wy rzek ł a  o za­
s ł udz e  Cypr jana  Godebsk iego ,  j ak  ty lko  b ez ­
s t r on ny  sąd po tomnośc i  nazna czy ł  m u  miejsce  
w rzędzi e z a s łużo ny ch  synów o j c z y z n y ,  mąż 
t en  p r z e s t a ł  być p r zed m io t e m wyłącznej  c zę ­
ści l o d z i n y ,  a t r osk l iwość  o zachowanie jego 
pamięci ,  tego u ło m ka  o j czys tych  ofiar,  nie do 
nas,  bo nie do synów na l eży.  My,  je s te śmy 
ty lko  s t różami  nazwiska;  jeźl i  zachowamy^ ]6 
bez skazy ,  d o p e łn i m y  naszej  powinności .  Wol ­
no więc by ło  każ de mu  ziarnkowi ,  wolno
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by ło  i n ie z n a jo m e /  pomścić  zniewagę czasu 
grobowcowi wyrządzoną, lecz nam nie wypadało .

Jest jeszcze inny,  szczególny wzgląd,  k tó ­
rego pominąć nie inogę.  Nieraz w c iężkich  
utrapieniach s zukałem w dziedzinie Śmierci ,  
poci echy ,  której w śród wrzawy światow ej zna­
leźć  częstokroć nie mog łem.  Widok ojcow­
ski ego grobu,  na którym czas w y ry ł  piętno  
lat  ki lkudzies iąt ,  przywodząc na pamięć utratę 
najdroższych rodziców, przekonywał  o dobro­
czynnej - czasu w ładzy ,  łagodzącej najcięższe  
bolcśei ,  i zachęcał  zarazem do nowej wytrwa­
ło śc i  i męztwa.  I leż to razy oparty o zim­
ny  grobowiec ojca przypominałem sobie w ł a ­
sne jego wyrazy:

« G orzką Izą  przyjacielu , zaleję się nie raz,
« Myśląc czem byt mój ojciec, czem ja jestem teraz!... 

a porównywając jego położenie  z inojeui,  po­
myś la ł e m sobie wraz z Seneką:  , , e j f  m ise r  n e ­
m o ,  n is i  c o m p a r a t u s , ,  i znowu był em szczę­
ś l iwy .  Dzi ś  , gdy przyszed łem na ulubione  
mi ejsce ,  widok odnowionego nagrobka , odno­
wi ł  zagojone r an y— uczucia si lniej o d ż y ł y —■ 
wzmogła się boleść,  a nie znać było  czasu,  co 
ja zwyczajnie ł agodzi ł .  Nie czuła ręka mala­
rza zatarła tyl e  set  nazwisk,  które grobowcowi  
nadawały pozór ojczystego,  że tak powiem,  pa- 
miątnika.  Nazwiska te należały po większej  
części  do starych żo łni erzy  , przychodzących  
sk ładać  hołd,  jedni dawnemu przewódzcy,  dru­
dzy  dawnemu towarzyszowi broni.  Miły to 
b y ł  widok dla syna zwiedzającego grób ojca, 
mieć tylu niemych świadków swojego c i erpi e­
nia. Szanowaliśmy ten rodzaj części  , i zaiste 
żaden z nas nie byłby  się poważył  niszczyć owo 
skromne dowodv szacunku lub przywiązania.  
Ale nieznajoma, innemi względami powodowa­
na,  stwierdziła czynem swoim to niezaprzeczo­
ne,  i dające się tutaj przystosować zdanie:

c e r ta in s  ca s , ce q u i  es t  le p l u s  ge-  
n e r e u x ,  n 'es t  p a s  ce , q u i  le p a r a i i \ l e  
p l u s . , ,

H i s t . d e  la  R e v o lu t io n  f r a n ę a i s e  p a r  
IS l ig n e t  1827.

J ó z e f  G o debsk i .

(A.  n.J  W województwie Sandomierskiem w 
okol icy świętego Krzyża w dniu 20 sierpnia  
r. b. odbył  się obrząd ś lubny Jozefa Gołu-  
chowskicgo doktora filozofji z Magdaleną z G o -  
łuchowskich Gołuchowską.  Nazajutrz dany by ł  
przez tychże w dobrach ich dziedzicznych Gar­
baczu obiad, na który wielu znakomitych oby­
wateli  z województwa Sandomierskiego przy­
by ło .  Po wielu spe łnionych zdrowiach sąsiad 
pana młodego i znany w l i teraturze naszej poe­
ta improwizował  następujące wiersze:

Pan ie  Józefie! jak aż  to  obwita 
Różanem  szczęściem  zab ły s ła  !
D ziś ci się w szystko śm ieje, prżym  ila, 
P rzy sz ło ść  od losu zaw isla.

*  *
■k

Cobądż, napełn ij kielich obficie ,
W tak  ważnej d la ciebie ch w ili,
Za tw oje szczęście, za  tw oje ży cie,
K ażdy z radością w ychj^j.

*

W yższe zdolności niebo ci dato,
Sztukę m yślenia pojąłeś,
A gdy  już m yśleć nic nie z o s ta ło ,
Do pługa z nami się wziąłeś.

*  *
4t

Orzesz tę ziem ię; ziem ia ta  droga ,
W piękne pam iątk i obfita,
T u naród u znał praw ego Hoga,
T u  m iłość k raju  zak w ita .

* *■*
W dzięczność ci za  to  od nannależy,
Ześ sobie obrał te strony ,
Z yskaw szy  serca polskiej m łodzieży,
Z yskaj i serce tw ej żony.

* *
*

Piękna to para, gdzie rozum  cay sty ,
C notliw a piękność osładza,
Ita le j, nalew aj n ek ta r p ienisty ,
N iech się to  plemie rozradza.

* **
Niech syny synów w krw i przelew ają.
1 m ęztwo ojców i sław ę,
A listki, k tó re  w ia try  m iotają,
P rzybiorą  dęba postaw ę. J-

Dziś /ra n a  ciepła stopni 7. — W czoraj w połud. t'9 
T EA TR  ROZM A ITO ŚCI. Dziś: lsz y  raz  nowa kopę 
P o d e jśc ie , In try g a  w s tra g an ie , i D oktor Damski.
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w r o c z n i c ę  u r o d z i n  k r ó l a  a n g i e l s k i e g o  d a ­
n o  w z a i n k n  w i n d s o r s k i m  o b i a d  d l a  3 0 0 0  u b o ­
g i c h .  S i e d z i e l i  o n i  p r z y  6 6  s t o ł a c h .

W  R e j e n c j i  d y s s e l d o r f s k i e j  w y s t a w i o n o  r .  
1 8 2 9  n o w y c h  s z k ó ł  2 6 ,  w y r e p e r o w a n o  2 5 7 .

W  k r a j u  n o w o j o r k s k i i n  m a  s i ę  z n a j d o w a ć  l a ­
t a r n i a  m o r s k a ,  k t ó r ą  o ś w i e c a  g a z  z e  ź r ó d ł a  w y ­
c h o d z ą c y .

Pa r y 5,a n i e  z a j ę c i  w y p a d k a m i  p o l i t y c z n e m i  z o ­
s t a w i a j ą  p u s t e i n i  t e a t r a  i i n n e  w i d o w i s k a ,  k t ó r e -  
m i  d a w n i e j  l u b i l i  s i ę  z a b a w i a ć .  D y r e k c j e  t e a t r ó w  
c h c ą c  z w a b i ć  p u b l i c z n o ś ć  - w y s t a w i a j ą  r o z m a i ­
t e  s z t u k i ,  z d o l n e  a l b o  d r a ż n i ć  u m y s ł y  s t r o n ­
n i c t w  p o l i t y c z n y c h ,  a l b o  r a ż ą c e  o b y c z a j e .  W 
t y m  c e l u  w y d o b y w a j ą  s z t u k i  p i s a n e  w c z a s i e  
d a w n e j  r e w o l u c j i  , l u b  w c z a s a c h  k i e d y  m ł o ­
d z i e ż  f r a n c u z k a ,  za  p r z y k ł a d e m  s t a r s z y c h ,  n a j -  
r o z p u s t n i e j s z e  m i a ł y  o b y c z a j e .  D z i e n n i k i  p o ­
w s t a ł y  n a  d y r e k c j e ,  a n i e k t ó r e  d o m - . g a j ą  s i ę  
n a w e t  c e n z i r y  t e a t r a l n e j .

W i e l u  F r a n c u z ó w  w y n i o s ł o  s i ę  z F r a n c j i  d o  
H i s z p a n  ji .

W  M a d r y c i e  m i a n o  s i ę  d ł u g o  n a r a d z a ć  c z y  
F r a n c u z o m  w y p o w i e d z i e ć  w o j n ę ,  a l e  s t r o n n i ­
c y  z a  p o k o j e m  p r z e m o g l i .

D n i a  17 s i e r p n i a  r o z e s z ł a  s i ę  w 1  u l o n i c  p o ­
g ł o s k a  , ż e  h r .  B o u r m o n t  7, A l g i e r u  d o  M a h o ń  
p r z y b y ł .

C z ł o n k o w i e  r o d z i n y  N a p o l e o n a ,  b a w i ą c y  w 
R z y m i e  ,  u d a l i  s i ę  d o  t a m t e j s z e g o  p o s ł a  f r a n -  
c u z k i e g o  z z a p y t a n i e m :  c z y  i m  w ń l n o  t e r a z  p o ­
w r ó c i ć  d o  F r a n c j i ?  N i e w i a d o m o ,  j a k  i m  o d ­
p o w i e d z i a ł ,  a l e  t o  p e w n a ,  ź e  k a r d y n a ł  F e s z  
w y b i e r a ł  s i ę  z R z y m u  d o  F r a n c j i  d l a  o b j ę c i a  
s w o j e j  d a w n e j  d y e c e z j i .

W  w o j s k u  f r a n c u z k i e s n  s t o j ą c e m  w  A l g i e r z e  
p o w s z e c h n i e  s ą d z ą ,  ź e  w s k a r b c u  D e j a  z n a l e z i o ­
n o  1 4 0  m i l  j o n ó w ,  g d y  t y m c z a s e m  w i n w e n t a ­
r z u  p o ł o ż o n o  t y l k o  4 9  m i l j o n ó w .  U s k a r ż a j ą

s i ę  t a k ż e  w o j s k o w i ,  ź e  s z p i t a l e  w  A l g i e r z e  n i e ­
d b a l e  s ą  u t r z y m y w a n e .  W s a m y m  P a r y ż u  n i e ­
k t ó r z y  d e p u t o w a n i  m a j ą  p o s i a d a ć  d o w o d y ,  n a  
m o c y  k t ó r y c h  z a m i e r z a j ą  r o z p o c z ą ć  s p r a w ę  o 
ł u p i e z l w o  p r z e c i w  n i e k t ó r y m  o f f l c e r o m  d o  w o j ­
s k a  w y p r a w y  n a l e ż ą c y m .

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  P ,  D u p o n t  m i a ł  s i ę  
p o r ó ż n i ć  z i n n y m i  m i n i s t r a m i ;  t y l k o  P .  L a l i t -  
t e  t r z y m a  j e g o  s t r o n ę .  P o r ó ż n i e n i e  z t ą d  m i a ­
ł o  p o w s t a ć ,  ź e  P .  D u p o n t  ż ą d a ł ,  a ż e b y  w s z y -  
s l k i m  p o l i t y c z n y m  w y g n a ń c o m  b e z w a r u n k o w o  
w o l n o  b y ł o  d o  F r a n c j i  p o w r ó c i ć ,  g d y  t y m c z a ­
s e m  i n n i  m i n i s t r o w i e  b y l i  t y l k o  z a  w a r u n k o ­
w ą  a m n e s t j ą ,  Z  t e r n  w s z y s t k i e m  p r z e w a ż y ł o  
z d a n i e  P .  D u p o n t  i d .  2 4  s i e r p n i a  p r z e ł o ż o n o  
i z b i e  d e p u t o w a n y c h  p r o j e k t ,  p o d ł u g  k t ó r e g o  
w s z y s c y  p o l i t y c z n i  w y g n a ń c y  z r .  1 8 1 6  m o g ą  
p o w r ó c i ć  d o  F r a n c j i  i o d z y s k a ć  s w o j e  p r a w a -

A d w o k a t  M a n d a r o u x  V e r t a m y  p r o f e s s o r  p r a ­
wa p u b l i c z n e g o  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s s j i  i p o j e ­
c h a ł  d o  S .  L o  d l a  r o z m ó w i e n i a  s i ę  z X .  P o l i -  
g n a c ,  g d y ż  p o s t a n o w i ł  b r o n i ć  j e g o  s p r a w ę .

D z i e n n i k  T e m p s  n a l e g a  o u r z ą d z e n i e  z g r o ­
m a d z e ń  g m i n n y c h  i z a p r o w a d z e n i e  p r a w a  o r z ą ­
d z i e  m u n i c y p a l n y m ,  g d y ż  b e z  t y c h  i n s t y t u c j i  
p r a w o  o w y b o r a c h  n i e  b ę d z i e  n i g d y  d o k ł a d n e .

W d o w a  po  n i e j a k i m  G e r a r d ,  k t ó r y  w c za s i e  
r o z r u c h ó w  z g i n ą ł ,  o s k a r ż y ł a  X .  P o l i g n a c  do 
s ą dów c y w i l n y c h ,  ż ą d a ją c  w y n a g r o d z e n i a  2 5 , 0 0 0  
f r .  na tej  z a s a d z i e ,  że x i ą ż e  P o l i g n a c  d a ł  p o ­
w ód do  r o z r u c h ó w ,  a z a t e m  i za s k u t k i  o n y c h  
w i n i e n  o d p o w i a d a ć .

P a r y ż  w y s y ł a  d e p u t a c j ę  do  L o n d y n u  z  p o ­
d z i ę k o w a n i e m  z a  a d r e s  z k t ó r y m  d e p u t a c j a  l o n ­
d y ń s k a  do P a r y ż a  p r z y j e c h a ł a .

J e n e r a ł  f . a fay  e t t e  u p o w a ż n i ł  l c g j e  g w a r d j i  n a ­
r o d o w e j  d o  w y b i e r a n i a  p u ł k o w n i k ó w  i p o d p u ł ­
k o w n i k ó w .

N a  p o s i e d z e n i u  f r a n c u z k i e j  i z b y  d e p u t o w a ­
n y c h  c z y t a n o  l i s t  h r .  d e  S u r - S a l u c e s  d e p u t o ­
w a n e g o ,  o d d a l a j ą c e g o  s i ę  d o b r o w o l n i e  z i z b y .  
W  l i ś c i e  t y m  p o w i e d z i a ł ,  ż e  i z b a  p o g w a ł c i ł a  
w s z y s t k i e  p r a w a  p r z e z  w y w r ó c e n i e  d y n a s t j i .  
N i e k t ó r z y  d e p u t o w a n i  u w a ż a l i  t a k i e  w y r a ż e n i e  za
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ob razę  samej  izby •, al °  większosc  uważa ła  je  
j ed y n i e  za wo lne  w y nu rz en i e  zdania .

K ró l  F r ancuzów dawał  dnia  23 s i e rpn ia  w ie l ­
k i  obiad ,  na k t ó r y  zap ro s i ł  o s o b y  z rozmai tych  
s t anów.  D łu g o  rozmawia ł  z adwoka tem L u ­
cas o wn iosku  P .  T r ą c y  wzg l ędem zn i es i en i a  
k a r y  śmier c i  i o świadczy ł ,  ze ż y c z y ł b y ,  aże- 
b y  go izba p r zy j ę ła .

D epu t ac j i  t owarzystwa  do i n s t rukc j i  e l e m e n ­
t a r n e j ,  odpowiedz ia ł  Ludwik  F i l i p :  “ Zawsze 
s p r zy j a ł e m  metodz ie  wza j emnego  uczenia .  1. e-  
r az ,  k i e dy  mam władzę ,  sp r z y j a n i e  b ęd z i e sk u -  
t e czni e j s ze ,  co spr awiać  rai będz ie  w ie lką  r a ­
dość .

Wyznaczoną  zos t a ła  kommiss j a  do roz poz na ­
nia ,  czy poda tk i  od t r unków nie są wie lk i e .

P r e f e k t  d e p a r t a m e n t u  Sekwany  h r .  de  La-  
b o r d e ,  p rzy w róc i ł  dawn ie js zą  kommis s j ę  m i e j ­
s k ą ,  t r u dn i ą cą  się upowszechn ian i em ins t ru-  
kc j i  ludu.

J e n e r a ł  G e r a r d  uchodzi  za dob rego  officc- 
ce ,  ale za z ł ego  admin i s t r a t o r a .  J akk o lw iek  
wiele  mówią  o jego czynnośc i  w dniach  28 i 29 
l ipca,  j e d n a k  zapewn ia j ą  i nn i ,  że się poka za ł  do­
p i e r o  w tenczas ,  gdy rzecz b y ł a  skończona i wy­
padek  pe w ny .  Wszyscy  wojskowi  uska rża ją  
s ię na  powo lność  w b ió rach  wojny , t ak  iż j e ­
n e r a ł  Cl auze l  , k t ó r em u  powier zone  j e s t  n a ­
cze l ne  dowództwo w Alg i e r ze ,  swoich ^ in s t ru ­
kc j i  n ie  m ó g ł  się doczekac .  Najważnie j szą  
j ego  czynnośc i ą  j e s t ,  żc o rg an i zu j e  s i łę  og ro ­
m n ą  , od min is t e rs twa  wojny n i e z a wi s ł ą ,  to 
j e s t  gwardj ę  narodową,  k tó r a  sk ł ad ać  się b ę ­
dzie  z 1 , 800 ,000  ludzi ,  z k tó ry ch  500 ,000 czyn ­
n yc h .  Każda legja będzie  mia ł a  2 dzia ł a  i 
ko m pa n j ę  kanon i e r ów .  J e n e r a ł  G e r a r d  t r u ­
dn i  się t akże  organi zacją  kad ró w p ł a tneg o  i 
3 razy l i czniejszego niż t er az  wojska  s ta łego.  
W  pokoju  n i e  będzie  ono od t er aźni e j szego  l i ­
c zn i e j sze,  ale w r az i e wojny z a p e ł n i ł y b y  się 
k a d r y  na tychmias t  ludźmi  , n a  mie js cu wy-  
mu sz t ro w ane m i .  J e n e r a ł  G e ra rd  posi ada  u
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lewej  s t r ony  w ie lk i e  zaufani e.  Izby l ubi ą go; 
nie  j e s t  w ie lk im mówcą ,  ale mówi jasno i bez 
przySady.

W okol i cy  Toss i a  w Tu rc j i  zbuntowal i  się 
janczarowie.  W sau iym S t ambu le  aresztowano 
t r z y  osoby pode j r zane  o wzn iecen i e  zaburzeń.

Su ł t a n  kaza ł  na  powrót  wystawić  k lasztor  
g r eck i  P.  Marj i  na wyspie  Cha lky .

Do  S t a m b u łu  p r zyby  ł  pewiVn Niemiec  z p r o ­
pozycją  zaprowadzenia,  towarzys twa  ogniowego.  
M ia ł  on się zobowiązać do oszacowania w s zcze ­
gólności  każdej  wsi w państwie t u r ec k i e m .  P r a ­
ca prawdziwie  n i emieck i e j  wy t rwałości  po t r z e ­
bująca.

Wzg lę de m powstani a  w Albanj i ,  inaczej  się 
r z eczy  m a j ą ,  niż os tatni  raz donoszono.  D e k r e t  
amnes t j i  p r ze z  wielk i ego wezy ra  nie sp r aw i ł  
spodz i ewanego sk u t ku .  Pasza k tó ry  z razu  chc ia ł  
sie poddać  pod pcwnemi  w a runkami  , zmien i ł  
swój z a m ys ł  i znowu zaczą ł  dzi a ł ać  spoinie  z 
pows t ań ca mi :  Dowódzcy a lbańscy ogłos i l i ,  że,  
k to  się n ie  weźmie  do broni  , będzie  uważany 
za n i eprzyj ac i e l a .

Powia ty  s e r b sk i e  w t r ak t ac i e  w y m ie n i o n e ,  
n ie  są j es zcze  p r zy ł ą czo ne  do Serb j i .

N i e p o r o z u m i e n i a  m ię d z y  S u ł t a n  i m  i w ic e ­
k r ó l e m  e g i p s k i m  m a ją  j u ż  b y ć  z a ł a g o d z o n e .  
W  A l e x a n d r j i  n i e  u z b r a j a j ą  j u ż  o k r ę tó w .

N auczyc ie l ,  k tó ry  przez lat  kilkanaście b y ł  p ry ­
w a t n y m  nauczycielem w rozmaitych domach, z ak ła ­
da p rzv  ogrodzie Krasińskich ,  w officynie niegdyś 
Baldaem Nro 557, pensją pici mązkiej  przy  szkołach 
w d z k i c h  X X .  Pijarów. Szanownych Rodziców, k t ó ­

rz y  go swojem zaufaniem zaszczycie  zechcą, winien 
uwiadomić, że powierzeni n, u uczniowie, prócz kor- 
r e p e ty c i i , brać będą lekcje francuzkie  i niemieckie 
i mówić temi językami. Zgromadzenie nauczycielskie  
o t r u to  XX. Piiarów rac7viti co zaoewnić, ze pra-
i mówić tenu językami. Zgromadzenie nauczycielskie 
szkoły XX. Pijarów, raczyło go zapewnić, że pra­
wie bezpośredni dozór nad jego pensją mieć będą.

e nauczycielskie 
pewnie, że

wie bezpośredni dozór nad jego pensją mieć b 
Dotąd mieszka przy ulicy Orlej pod Nrem 801.

Dla prenumeratorów na prowincji dołącza sic do dzi­
siejszego Nru tabella wygranych 2gićj klas. lot. klas.
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